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Wprowadzenie

Za mia rem na szym by ło, aby pra ca ta za cho wy wa ła pe wien ko niecz ny
po ziom spój no ści, po przez pod po rząd ko wa nie kil ku pod sta wo wym za ło -
że niom, któ rych ogól ne sfor mu ło wa nia po zwa lam so bie przed sta wić po -
ni żej. Za ło że nia te są ko niecz ne, po nie waż pra ca pi sa na jest z per spek ty -
wy róż nych dys cy plin i nie zbęd ne by ło stwo rze nie ja kie goś wspól ne go
mia now ni ka.

Przede wszyst kim uwa żam, że obec ny styl dys kur su pu blicz ne go
w Pol sce zdo mi no wa ny jest przez bar dzo głę bo ką po la ry za cję po li tycz ną.
Już pra wie nikt nie sta ra się zro zu mieć in ne go po glą du, part ne rom „dia-
lo gu” wy star cza wza jem ne ety kie to wa nie: je steś za czy prze ciw. Szcze gól -
nie w ta kiej sy tu acji po ja wia się po trze ba re flek sji so cjo lo gicz nej, opar tej
na aka de mic kich pod stawach. Cho dzi o to, aby za miast nie rzad ko po -
wierz chow nych, lecz czę sto gwał tow nych spo rów o to, co się dzie je z pol -
ską de mo kra cją, za jąć się ba da niem struk tu ral nych pod staw te go, czy
pol ska de mo kra cja ma szan sę1. 

Je śli więc chce my zro zu mieć przy naj mniej część z owych głęb szych
pro ce sów, za ję cie się struk tu ral ny mi pod sta wa mi de mo kra cji jest jak naj-
bar dziej uza sad nio ne. De mo kra cja mo że być osa dzo na i wzmac nia na
przez wie le czyn ni ków: war to ści po dzie la ne w spo łe czeń stwie, tra dy cję,
czy też struk tu ral nie umo co wa ne in te re sy i in sty tu cje. Oczy wi ście każ dy
z tych czyn ni ków (i wie le in nych) są waż ne. Ale moż na do mnie my wać, że
trwa ło ści i za ko rze nie niu de mo kra cji sprzy ja sil ne opar cie jej na twar dych

1 Na szczę ście po ja wia ją się pró by po głę bio nych ana liz pol skiej de mo kra cji, wy -
mie nić tu moż na m.in. do ro bek In sty tu tu Spraw Pu blicz nych, w tym wy da ną w ro -
ku 2007 książ kę De mo kra cja w Pol sce 2005–2007 pod re dak cją Le ny Ko lar skiej -Bo -
biń skiej, Jac ka Ku char czy ka i Ja ro sła wa Zbie ran ka, któ rej Au to rzy ana li zu ją
za rów no in sty tu cje de mo kra tycz ne, jak spo łecz ne po sta wy i za cho wa nia do ty czą ce
de mo kra cji.
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struk tu rach spo łecz nych i in sty tu cjach, a nie tyl ko na war to ściach. Czy
pol ska de mo kra cja osią gnę ła już ten stan? Ana li zy pre zen to wa ne w to mie
na ka zu ją za cho wa nie da le ko idą cej ostroż no ści przy roz pa try wa niu tej
kwe stii. Struk tu ral ne pod sta wy de mo kra cji są wciąż re la tyw nie sła be
w Pol sce i znaj du ją się w pro ce sie two rze nia.

Ba da nie struk tu ral nych pod staw de mo kra cji ro zu miem ja ko po szu ki -
wa nie czyn ni ków ją wa run ku ją cych po za sfe rą bez po śred nio po li tycz ną.
Cho dzi wła śnie o pró bę roz po zna nia głęb szych, czę sto ukry tych pod po -
wierzch nią me cha ni zmów i struk tur, któ re mo gą wpły wać na sfe rę po li -
tycz ną. Ta kie za ło że nie wska zu je na aka de mic ką spe cy fi kę na szej pra cy.
W isto cie pra ca ta tyl ko w nie wiel kim stop niu opi su je po li ty kę ja ko ta ką.
Nie ma tu kla sycz nych ana liz dzia ła nia par tii po li tycz nych czy też uczest-
nic twa w wy bo rach. Kon cen tru je my się ra czej na wska za niu tych in sty tu -
cjo nal nych i spo łecz nych czyn ni ków, któ re wpły wa ją na ta kie a nie in ne
me cha ni zmy dzia ła nia sys te mu po li tycz ne go2, a kon se kwen cji współ-
kształ tu ją pol ską de mo kra cję. 

Pra ca kon cen tru je się na ana li zie pol skiej de mo kra cji, jed nak że przy-
pa dek Pol ski, tam, gdzie to moż li we, roz pa try wa ny jest w szer szej per-
spek ty wie po rów naw czej. Po le ga ona na uwzględ nie niu trzech ro dza jów
kon tek stu, w ja kim ulo ko wa ne są struk tu ral ne pod sta wy de mo kra cji.
Po pierw sze, cho dzi o uwzględ nie nie szer sze go kon tek stu teo re tycz ne go
w ana li zie po za po li tycz nych pod staw de mo kra cji. Po dru gie, cen ne jest
też wpro wa dze nie po rów nań mię dzy na ro do wych, tak, aby da ne do ty czą -
ce Pol ski wi dzieć w szer szej per spek ty wie. Po trze cie wresz cie, zna cze nie
ma ją dla nas po rów na nia w cza sie, po zwa la ją ce uchwy cić dy na mi kę pro-
ce sów spo łecz nych. Nie jest tak, że każ de opra co wa nie za war te w to mie
za wie ra te wszyst kie ele men ty kon tek stu – sta ra li śmy się jed nak za dbać
o to, by co naj mniej je den był obec ny.

Struk tu ral ne pod sta wy de mo kra cji ana li zo wa ne są w dwóch za sad ni -
czych sfe rach two rzą cych za ra zem dwie czę ści pra cy: w sfe rze ła du spo-
łecz ne go i ła du in sty tu cjo nal ne go. Kie dy mó wi my o ła dzie spo łecz nym,
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2 Ostat nio pro ble ma ty ka ta w od nie sie niu do par ty cy pa cji wy bor czej pod ję ta zo -
sta ła w dwóch opra co wa niach przy go to wa nych dla Fo rum Ak tyw ny Oby wa tel, pro gra -
mu In sty tu tu Spraw Pu blicz nych. Mi ko łaj Cze śnik (eks per ty za pt. „Par ty cy pa cja wy -
bor cza Po la ków”) i Mi ro sła wa Gra bow ska („Par ty cy pa cja i ab sen cja wy bor cza: wnio -
ski i re ko men da cje ba daw cze – dla In sty tu tu Spraw Pu blicz nych”) wska zu ją, iż po -
ziom wy bor czej par ty cy pa cji w spo rym stop niu za le ży od czyn ni ków spo łecz nych i ge -
ne ral nie po za po li tycz nych, w tym np. od struk tu ry spo łecz nej czy po zio mu mo der ni -
za cji, a ro la in sty tu cjo nal nych me cha ni zmów po li tycz nych jest ogra ni czo na, choć
w pew nych wy pad kach nie wąt pli wie istot na.
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głów nie cho dzi nam o me cha ni zmy rzą dzą ce wpły wem struk tu ry spo-
łecz nej, kształ tu spo łe czeń stwa, na pro ce sy de mo kra tycz ne. W czę ści tej
au to rzy po szu ku ją od po wie dzi na py ta nie, jak struk tu ra spo łecz na, czy
też bar dziej ogól nie – ład spo łecz ny, wpły wa ją na kształt de mo kra cji.
Pro ble ma ty ka struk tu ral nych uwa run ko wań de mo kra cji w wy mia rze po -
rów naw czym jest przed mio tem ana liz Ka zi mie rza M. Słom czyń skie go
i Kry sty ny Ja nic kiej. Au to rzy wska zu ją, w ja kim stop niu i za po mo cą ja -
kich me cha ni zmów po zy cja stra ty fi ka cyj na wpły wa za rów no na po sta wy
prode mo kra tycz ne, jak i na za cho wa nia po li tycz ne. Na pod sta wie ana li -
zy da nych do ku men tu ją, że wpływ ten jest sil niej szy w przy pad ku za cho -
wań po li tycz nych, a ge ne ral nie za leż ny od po zio mu roz wo ju go spo dar -
cze go. Moż na po wie dzieć, że struk tu ra spo łecz na sil niej okre śla po sta wy
i za cho wa nia po li tycz ne w kra jach bar dziej zmo der ni zo wa nych. To waż -
ny wnio sek uła twia ją cy zro zu mie nie re la tyw nie ni skie go po zio mu po li -
tycz nej prze wi dy wal no ści i spo rej po ltycz nej la bil no ści w kra ju, któ ry
wciąż jest „na do rob ku”. Hen ryk Do mań ski i Iri na To me scu-Du brow
sku pia ją się na dy na mi ce po strze ga nia kon flik tów w struk tu rze spo łecz -
nej, co ma za sad ni cze zna cze nie dla szans i za gro żeń de mo kra cji. Opie -
ra ją się na za ło że niu, że choć kon flik ty są im ma nent ną czę ścią skła do wą
de mo kra cji, to jed nak po strze ga nie ich du że go na si le nia utrud nia pro wa-
dze nie dia lo gu, a przez to funk cjo no wa nie de mo kra cji. Au to rzy od no to -
wu ją wzrost po czu cia kon flik to wo ści w la tach 1988–2003 i to w wie lu
wy mia rach: gdy cho dzi za rów no o kon flik ty o pod ło żu po li tycz nym, jak
i eko no micz nym. Stwa rza to nie wąt pli wie wy zwa nie dla pol skiej de mo -
kra cji. Jest ono co praw da nie co osła bia ne przez fakt, iż nie ma my w Pol -
sce do czy nie nia z ku mu la cją po strze ga nych kon flik tów – czę sto nie na -
kła da ją się one na sie bie. Se pa ra cja pól kon flik tu – jak się wy da je – mo że
dla de mo kra cji mieć zna cze nie po zy tyw ne. Bar ba ra Gą ciarz swój ar ty kuł
roz po czy na od kry tycz nej re flek sji na te mat pol skie go dys kur su o po li ty -
ce, któ ry jej z da niem za bar dzo sku pio ny jest na po wierz chow nej analizie
ak to rów sce ny po li tycz nej, a po mi ja głęb sze me cha ni zmy. Wśród nich
Au tor ka wska zu je ma łe po le wy bo ru ide owe go, któ re pro wa dzi do try -
wia li za cji spo rów i po wsta nia bez al ter na tyw nej wi zji trans for ma cji. Część
tę koń czą ana li zy Wło dzi mie rza Pań kó wa po świę co ne ge ne ral nym uwa-
run ko wa niom spo łecz nym i oso bli wo ściom ła du, kró ry Au tor na zy wa
„pro to de mo kra cją”. Je go zda niem sła bość spo łecz nej „in fra struk tu ry”
pol skiej de mo kra cji po le ga mię dzy in ny mi na se rii nie rów no wag i na pięć
po mię dzy róż ny mi seg men ta mi ła du spo łecz ne go.

W czę ści na te mat in sty tu cjo nal nych uwa run ko wań de mo kra cji roz-
wa ża się wpływ ła du in sty tu cjo nal ne go ro zu mia ne go sze ro ko ja ko pod-
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sta wo we re gu ły i nor my okre śla ją ce ra my pol skiej de mo kra cji. Nie ana li -
zu je my tu in sty tu cji bez po śred nio po li tycz nych, ra czej to, jak róż ne roz-
wią za nia in sty tu cjo nal ne ową po li ty kę okre śla ją. Au to rzy kon cen tru ją się
na trzech per spek ty wach: wpły wu uwa run ko wań do ty czą cych re la cji
państwa z go spo dar ką, ro li lo kal nych ak to rów i ro li kon teks tu in sty tu cji
eu ro pej skich. Re flek sja i ana li za wpły wu me cha ni zmów ryn ko wych (i nie -
ryn ko wych) na two rze nie i kon so li do wa nie ła du de mo kra tycz ne go jest
istot nym, choć nie za wsze sil nie re pre zen to wa nym w Pol sce kie run kiem
ba dań. Ja ka po win na być re la cja mię dzy pań stwem a go spo dar ką? Kwe -
stia ta jest przed mio tem ana li zy w tek ście Je rze go Wil ki na. Wska zu jąc
na nie uchron ność współ ist nie nia ko ope ra cji i na pięć mię dzy go spo dar ką
a pań stwem do wo dzi on, że w Pol sce jest brak za sad ni czej rów no wa gi
trzech part ne rów: pań stwa, go spo dar ki i spo łe czeń stwa oby wa tel skie go,
przy czym to ry nek wy da je się tu być part ne rem re la tyw nie naj sil niej -
szym. Pro wa dzi to do utra ty sku tecz nych funk cji re gu la cyj nych pań stwa,
co jest szcze gól nie istot ne w okre sie glo ba li za cji. Z ko lei ro la lo kal nych
ak to rów, w tym i lo kal nych elit po litycz nych nie da się sp ro wa dzić wy łącz-
nie do wy mia ru po li tycz ne go w węż szym sen sie: lo kal ny kon tektst to nie
tyl ko po li ty ka i dla te go też war to by ło pod jąć ana li zę te go aspek tu in sty -
tu cjo nal nych uwa run ko wań de mo kra cji. Czy ni my to po przez opra co wa -
nia Jac ka Wa si lew skie go i Witolda Bet kie wi cza. Pierw szy z Au to rów po -
ka zu je współ ist nie nie me cha ni zmów i in sty tu cji par tyj nej po li ty ki oraz
in sty tu cji po za po li tycz nych na po zio mie wła dzy lo kal nej. Em pi rycz na
ana li za wy bo rów lo kal nych pro wa dzi do wnio sku, iż po ziom „par tyj no ści”
w lo kal nej po li ty ce jest wciąż wy so ki, choć ak to rzy i me cha ni zmy po za -
par tyj ne, a na wet po za po li tycz ne też od gry wa ją istot ną ro lę na po zio mie
wła dzy lo kal nej. Z ko lei Witold Bet kie wicz sku pia się na re la cjach
między po wia tem a gmi ną, od naj du jąc w nich za rów no re mi ni scen cje
okre su PRL -owskie go, jak i wpływ po li ty ki dzi siej szej. Uwzględ nia
przy tym nie tyl ko for mal ne, ale i nie for mal ne ty py re la cji mię dzy ty mi
struk tu ra mi. Wresz cie, pol ska de mo kra cja nie funk cjo nu je po za kon tek -
stem mię dzy na ro do wym. Je go co raz istot niej szą część sta no wi kon tekst
eu ro pej ski, uwzględ nia to ostat ni tekst za miesz czo ny w ni niej szym to mie.
Krzysz tof Ja siec ki za sta na wia się, jak dalece moż na już mó wić o „eu ro pe -
iza cji” de mo kra cji w Pol sce. Py ta nie to do ty czy wpły wu struk tur i me cha -
ni zmów unij nych na pol ską de mo kra cję. Au tor uka zu je, że ma my tu
do czy nie nia z bar dziej sub tel ny mi me cha ni zma mi od dzia ły wa nia niż
pro wa dzą ce do pro stej kon wer gen cji. Ja siec ki do strze ga sil niej sze od -
dzia ły wa nia w sfe rze in sty tu cjo nal nej, w tym po li tycz nej, niż w sfe rze do -
ty czą cej za cho wań i norm spo łecz nych. 
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Książ ka ta jest efek tem pra cy sie ci na uko wej „Roz pad i no wy po rzą -
dek” ko or dy no wa nej przez In sty tut Fi lo zo fii i So cjo lo gii PAN. Dla te go
też obec na jest w niej per spek ty wa so cjo lo gicz na wzbo ga co na o per spek -
ty wę na uk po li tycz nych i eko no mii. Wła śnie ta kie po dej ście, do pew ne -
go stop nia in ter dy scy pli nar ne, wy da je się uży tecz ne przy po szu ki wa niu
de ter mi na tów de mo kra cji po za sfe rą bez po śred niej i co dzien nej po li ty ki,
cze go uka za nie Au to rzy sta wia li so bie ja ko cel za sad ni czy.
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